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Trzeba
Wystawa Drojektdw na pomnik marsz. Piłsudskiego

powtórzyć konkurs
Budow a nowego pomnika wy 

wyw ołu je zawsze olbrzym ie zain­
teresowanie. Dzieje się to zw łasz­
cza wtedy, gdy istnieje jakieś  
D4?poćredme powiązanie uczu- 
omwe z osobą, którą w  ten spo- 
sód pragn ie się uczcić.

W yniki konkursu na pomnik 
M arsza łka Piłsudskiego w  W a r ­
szawie, były oczekiwane z bardzo  
dużą ciekawością, to tez w ysta­
wę projektów  zwiedza tyle osób, 
że sale Muzeum Narodow ego sa  
Przepełnione.

Spodzie* aiiśm j się, że artyści 
zdo, ędą się na olbrzym i wysiłek, 
który postawi projekty na wyso­
kim poziomie, a w każdym razie  
mieliśmy praw o dom agać się, aoy  

iury bardzo skrupulatnie kon­
trolowało poziom artystyczny  
prac, nie w aha jąc  się nie w y­
różnić żadnego projektu nawet 
wtedy, jeżtliby  urazuo to am bi­
cję któregoś z najwybitniejszych  
rzeźbiarzy 

A n i je d «a , ani d ruga strona  
tych w arunków  nie dotrzymała. ] 

W yróżniono 3 p io jeaty : H en ry -) 
ka Kuny, którego pomnik Adam a  
■Mickiewicza w  W iln ie, ma być ku 
Pewnego rodzaju zażenowaniu  
Społeczeństwa polskiego realizo­
wany, Jana Szczepkowskiego i 
M ariana W nuka. Poza tym zgo­
dnie i  regulam inem  konkursu od­
znaczono aoaatkowc kilka prac i 
te wszystkie zgromadzono w  pier­
wszej sali Muzeum.

Rzeźby wystaw ione w  innych sa 
U ch  są wprost potworne. Taka  
np. makietka zatytułowana „ P ra ­
ca" nie pow inna być w  ogóle po­
kazana publiczności. Tę pracę i 
całą masę innych, ze w zględu na 
znaczenie wystawy, należało od- 
razu zdyskw alifikow ać i nie by­
łoby dziury w  moście, gayby ja ­
ki* zarozum iały pan za to się 
obraził.

3 projektów nagrodzonych ma 
b>’ć w ściślejszym  konkursie i po 
szczegółowym ich opracowaniu  

urany jeden i rea lizac ja  jego  
18 być rozpoczęta bezpośrednio  

1r M ateczn ym  ustaleniu całości.
Publiczność jfcst zawiedziona, 

a  »w,.?-izający w ystaw ę artyści 
nie mogą ukryć ~wcjef0  burze- 
n>a, bo nie zdarzyło się bodaj ni­
gdy, Żeby w  podobnym wypadku  
dosłownie nikt nie zdobył się na 
jakieś uczucie i zrozumienie w ła ­
ściwego celu i sensu pomnika. 
Żadna z nagrodzonych prac nie 
reprezentuje tej siły i tężyzny, 
jaitą spodziewaliśmy się zoba- 
Cz?ć i żadna nie stoi na tak Tty- 
s>°kim poziomie artystycznym, 
at>y m ogła być zrealizowana, bez 
cbawy przykrych konsejtwencyj.

Powtórzy się z pewnością sta- 
ra> niejednokrotnie przeżywana  
tragiczna historia, że kiedy p ra ­
ca jest w  stadium  projektu, pra- 

nikt nie ma odw agi je j kry- 
J. ° * ać. W  niektórych pismach  
-Jw<viają gję niew iele mówiące  

zn?iank.i, Iud co w ięcej, glosy  
.cnlebile , ale burza zaczyna się 
' Piero z chw ilą  skończenia bu- 

d°Wy i wtedy z jaw ia ją  sie znają - 
L- się na rzeczy krytycy i wtedy  
r°dz- się dopiero w łaśc iw a opi- 
n 1 Publiczna i... m asa płaskich  
d°w cipów  

Projekt. H enryka Kuny, oparty  

nia forrnie K rzyża N iepodległości, 
a]; p°dobno najw ięcej szans re­
mi •h0'1' ^ C2J"«'iście przy olbrzy- 
kład r?Zrniaracł' pomnika ten u- 
P ii _°degra  żadnej roli i 

k , " * d2a stojącego na ziemi 
sr.ot-ł ni°8 ł być nawet z per-

T r z S  ° C! n"  •K u;i . -tw ierdzić, że projekt 
Polać bardzo przykry. My, 

p ’as*vcZnnaCZcj obrażamy sobie 
noteoi • "Wyobrażenie naszej 
cha T  k:“ S2e.F0 żołnierskiego du-

o b r . i L  M u s ^ l t - ® 0 p ™ atu n a s
stanś m iędz- n,lec pe™  dy'
postaci modelki UJ* clem

kiem żołnierza. Ó S  *  C  
„.-seo K i m, u kólnie biorąc,

\ ia c o  • Wyplldła i nieprzeko-
ó ™  ‘ ° lb r i> mi braki

plastyczne. Zaabsorbow anie uwa-

j 1- r "1- f im p z^eretna v.elkimi i 
dzia ła jąc } mi p r z y g n ą

staciami. musi odwrócić wzrok  
od rłównej, lecz i 

postaci P 'łsudskiego. Całość peł­
na efektów, które m iały działać 
nś widzów, a  ju ż  szczytem wszy­
stkiego, co zresztą zwraca p0. 
w srechną uwagę jest ogromnie 
nai\\ne wystylizowanie orła  
c°kole.

Kuna nie powinien tworzyć, a

zwłaszcza realizować tego pom­
nika.

Pracę o zupełnie innym ujęciu  
dał Jan SzczepKowsKi. Trudno  
domyśleć się skąd mógł zrodzić 
się pomysł otoczenia postaci P ił­
sudskiego pseudo - klasyczną ko­
lumnadą, a zamknięcie bezpo­
średniego dostępu do pomnika, 
poza wąsk.m  korytarzem i wto­
pienie go na kilkum etrową g łę ­
bokość w stosunku do otaczające­
go poziomu, już dzisiaj w yw ołu ­
je  nieprzyjemne komentarze i po­
równania. Pomysł jest może nie­
codzienny, ale tchnie przykrą  
atm osferą i fa łszyw ą m anierą  
X IX  wieku. Natom iast wcale do­
bry i ciekawy jest jego  łuk trium­
falny, zrobiony z praw dziw ym  
poczuciem bryły i przestrzeni, 
choć przypom inający nieco Szu 
kalskiego.

Stosunkowo najprzyjem niejszy, 
choć deść ubogi plastycznie jest

projekt zrobiony przez M ariana
Wnuka. Wysoki cokół razi co-
praw da pustką, ale tym me
mniej całość jest w  dobrym to­
nie i z dażym scr.sem opraco­
wana.

Proszę zwrócić uwagę na umie­
szczony w tJj samej sali projekt 
Franciszka Hnbdasa. T a  praca  
jest z pewnością lepsza i lepiej 
odczuta od t. zw. „wybranych", 
nawet z uwzględnieniem  wszyst­
kich je j braków.

Ogólny poziom jest niesłycha­
nie niski i najlepiej by się stało, 
aby autorom wypłacono ich na­
grody a samą realizację zosta­
wiono do następnego, daj Boże, 
bardziej udatnego konkursu. Od­
sunięcie terminu rozpoczęcia 
prac o rok lub dwa, jest drobiaz­
giem w  stosunku do tej krzywdy, 
jaką  estetycznemu w yglądow i 
m iasta komitet pragn ie w yrzą­
dzić.

Wieczni tułacze-w ganŁe
znani w e  w szystkich krajach Europy

Dziwne koleje losu przechodzą 
cyganie. Pochodzą w łaściw ie z 
półwyspu Indostańskiego, skąd 
wyruszyli w piętnastym wieku na 
swoisty podbój Europy. Do dziś 
dnia ci wieczni tułacze i włóczę­
gi nie m ają ojczyzny, domów, r.ie 
posiadają przynależności narodo­
wej, ba, nie m ają nawet ściśle 
ustalonych nazw.

Stanowiąc postrach wsi, cyga­
nie naz jw an i są w  każaym kra,, u 
inaczej; przeciągają przez te kra­
je, nie mając p raw a  osiedlenia się 
w nicn. F ian c ja  nazywa cygana  
bohem ien" lub „rom an iche l"; 

we W łoszech —  „z in gn ri"; w  
Hiszpanii —  „g itanos"; w  A n g lii 
—  „gypsies". M ów ią narzeczem  
azjatyckim, które stanowi miesza 
ninę sanskryta i języka perskie­
go, upstrzoną jednak wyrazami, 
zapożyczonymi ze wszystkich ję ­
zyków7 europejskich. A le  złośliwi 
utrzymują, że w  tym narzeczu cy­
gańskim brak jest wyrazów  na 
określenie trzech pojęć: pomyśl­

ność, dobrobyt, stałe zamieszka­
nie.

A jednak nie w7szyscy cyganie  
byli i są w  nieustannym  
ruchu, przebiegając wielkie szla­
ki europejskie. Jak wiadomo, W ę ­
gry  są najbardziej ulubionym  
przez cyganów krajem, to też je ­
szcze przed półwiekiem liczono ich 
tam okoio 50 tysięcy. Tyleż, mniej 
więcej, posiadała i Rumunia. A le  
w obu tych krajach cyganie byli 
nędzarzami i traktowano ich bar­
dzo źle. N iem al jak  bydło.

Dowodem bardzo charakterysty  
czne ogłoszenie, jakie ukazało się 
w dziennikach bukareszteńskich w  
r. 1845. brzm iało ono tak: „Syno­
wie i dziedzice nieboszczyka ser- 
dara N iki z Bukaresztu sprzedają  
dwieście rodzin cygańskich. Męż­
czyźni w ykonywują zawód ślusa­
rzy, złotników7, szewców, muzy­
kantów i rolników. N a  raz nie 
meżna nabyć mniej, niż pięć ro­
dzin. Żądana cena jest zato o du­
kata niższa, niż w  zwykłych w a-

,sf !
KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE ®  EC 0  ̂ ABORATOKJUM
P O L S K ’ E  K O S M E T Y K I  «  ■  ■  *  I T S  »  U W A R S Z A W A

/awdzięczaiąc dobroczynnemu działaniu kremu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
od nich, znakomicie udelikatnia cerę. ARa GO każdemu znany ze skuteczności płyn od odcisków, brodawek i stwardnieli skóry. AGATOL najlep­
sza "acta do pielęgnowania zębów. A [SIT RA Krem znakomicie udelinatnia, matuje- pod puder. KREA GOuRKOW Y doskonale pielęgnuje cerę. 
EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI oardzo trwały i pięknie błyszczący. P0MADK1 DO UST wysokiei wartości, pięknetrwały i pięt 

kolory.
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Człowiek który „w?kończył”  Trockisto
W Y SU N IĘ C IE  MOŁOTOWA

Na posiedzeniu Centralnego Komi­
tetu Partii Kykow i Bueharin przy- 
znali się do swoich błędów i został’ 
przeniesieni na drugorzędne stanowi­
ska. Na wniosek AUulowa na miejsce 
Rykowa prezesem Rady Komisarzy 
został mianowany Mołotow. Chodziło 
rzekomo o nawiązanie ściślejszego 
kontaktu między rządem a aparatem 
partyjnym, gdyż Molotow był jed­
nym z sekretarzy CK partii.

W  istocie chodziło Akułowowi po- 
prostu ju odsunięcie Ylołotowa - od 
zbyt bliskiego kontaktu ze Stalinem, 
a!e oficjalne motywy tej nominacji 
pochlebiały ambicjom Mułotowa i za 
Jowoliły Stalina- Jednocześnie Aku 
Iow umieścił jeszcze jednego potrzeb 
nego c; .owteka na odnov iedzialnym 
stanowisku. Dotyczyło to Jakira. 
przyjaciela „szarej eminencji" i ulu­
bieńca Woroszyłowa. Jakira Akułow 
uczynił szefem ukraińskiego okrętu 
wojskowego.

na

Rosyjska prasa emigracyjna („Zma 
mia Rasiji”)  zamieszcza rewelacyjne 
artykuły o Iwanie Akułowie. który 
jak wiadomo na własne żądanie zo­
stał zwolniony ze stanowiska gene­
ralnego sekretarza Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego rządu sowiec 
kiego.

I  RZĘDNIK  OD SPECJALNYCH  
PORUCZEŃ

Akułow pochodzi z rodziny inteli- 
gencriiei i posiada szereg cech typo­
wych dla przeas.awicieli przedrewo­
lucyjnej inteligencji rosyjskiej. Obec­
nie Akułow liczy 53 do 55 lat. ‘

Je a to c ! owiek obdaizony ogrom­
na siłą woli, bardzo ostrożny i nie 
lubi pozostawać n pierwszym pla­
nie: woli działać, niż być widzialnym.
Jest to swego roazaju urzędnik do 
szczególnych poruczeń jeszcze z cza­
sów Lenina. Przez cały czas wojny 
domowej pozostawał on przy za.zą- 
dzi» politycznym armii i był odsyła­
ny tam. gdzie odczuwała się potrze­
ba silnej ręki — przybywał, karał, 
uporządkowywał i znikał bez śladu.

BELA  K U N  W  N IEŁASCE
Po zlikwidowaniu wojsk wrangelo- 

wskich na półwyspie krymskim roź- 
szalał się terror. Trzech nikczemni­
ków: Bela Kun, Ziemlaczka i Wich- 
man (wszyscy troje żydzi) dosłownie 
pławili się we krwi. Ich działalność 
zaniepokoiła nawet Lenina i z Mo­
skwy natychmiast został wydelego­
wany Akułow na stanowisko sekre­
tarka krymskiej partii komunistycz­
nej —  na miejsce Zlemiaczki. Już 
wtedy uznahd za pewnik, że ten ko­
go z partii usunie Akułow ma przed 
sobą kamerę zamkniętą. Nawet stra­
szny Bela Kun został wycofany i za­
chowany wyłącznie dla pracy zagra­
nicznej. Jednocześnie zaś zgasły gwia 
zdy jchmana i Czernomordżika, 
dwóch krwawych katów. Czernomor- 
dzika Akułow popiostir zaml nął w 
w szpitalu dla wariatów, gdzie len 
wkrótce zmarł.

JAK KRYM „ZR E ZY G N O W A Ł"
Z AUTO NO M II

J obyt A  kulowa lia półwyspie Irirjm 
ski.n zakończył się dość niezwykle, łowów i większych trudności, tymbar-
'kułow zachował bnrd/o dziwny, i dzi/,, że po usunięciu ich pozostało J tniskowy, dużo słyszy się mowy pol-
jak na komunistę, pogląd na sprawy wakujące stanow isko „generalnego i skiej. Jedno jest tylko zadziwiające.

Uto w7 letnisku, ktorc żyje prawie 
z Polaków, nie ma wcale napisów i 
objaśnień po polsku. A nawet nie­
mieccy sklepikarze, szoferzy, policja 
nie rozumieją słowa po polsku.

Czyżby naprawdę nie rozumieli, 
czy nie jest to poprostu szykana?

litycznych armii, a jako komkarz 
komunikacji opanował koleje. Aby 
zgnieść Trockiego naieżało z począt­
ku roztasować jego zwolenników. To 
trnune zadanie polecono wykonać 
Akułowowi, który wywiązał się z te­
go jak zawsze świetnie

W OROSZYŁOW  N A  MIEJSCE  
TROCKIEGO

Wówczas to Akułow opowiedział 
się za Stalinem i za jego zgoaą wy­
sunął na stanowisko komisarza woj­
ny i marynarki Woroszyiowa, a sam 
wszedi w skład kolegium GPU. Gdy 
po zakończeniu wszysikicn kroków 
wstępnych dokonano wreszcie „łabie 
gu chirurgicznego” usuwając Troc­
kiego, który stracił już wszystkie 
stanowiska i wiadzę, to zwolennicy 
jego pc-tanowil, „apelować do mas". 
Dzierżyński chciał na to odpowie­
dzieć surowymi represjami i rozstrze 
laniem Trockiego, ale Akułow namó­
wił Stalina, aby posłuchał „testainen 
tu" Lenin* i nic tworzył z nieprzy­
jaciół „męczenników idei". Zwolenrii 
cy Trockiego zostali wysłań’ do po­
szczególnych przedstawicielstw za 
granicą, a jego samego wysłano —  
m ywując lo dbałością o jego zdro 
wie —  do jednego z sanatoriów.

TROCKIŚCI ZAG R ANIC Ą
"Wówczas to wysiano z Rosji do 

przedstawicielstw handlowych Ause- 
ma, Ufimcewa, Piatakowa, Safaro- 
wa i innych. Trocki jak wiadomo, po­
zostawał pod silnym dozorem w je ­
dnym z u/drowisk kaukaskich, a na' 
stopnie został przeniesiony do Alma 
Atu. Wówczas to Akułow poradzi* 

dać Trockiemu pewną sumę pienię­
dzy —  15.000 dolarów i wyprawić go 
zagranicę.

D W IE  OPOZYCJE

Nowe ukazanie się A kulowa na 
arenie politycznej nastąpiło w chwi­
li sformowania się prawicowej opo­
zycji z Bueharinem i Rykowein na 
czele. Zarówno ich, jak i lewicowjch 
opozycjonistów (Kamieniewa i Zino- 
wiewa) miał przywołać do porządku 
znow u Akułow. Walka z Zinowiewym 
i K amieniewym nie nastręczyła Aku-

„PIECIO LATR A  W  CZTERY  
L A T A "

W  środku pierwszej pięciolatki 
Akułow7 okazał ogromną astywność. 
Kiedy już nieulegało wątpliwości, że 
pięciolatce grozi zupełne fiasko —  
zarówno polityczne jak i techniczne, 
gdyż Ogólne zdenerwowanie ludności 
groziło wybuchem, crła góra partyj­
na postanowiła pięciolatkę „zahamo­
wać".

Mimo to, wszelkie próby by prze­
konać upartego Stalina kończyły się 
zupełnym niepowodzeniem. Wówczas 
to Akułowowi przyszła genialna myśl 
—  wybić klin klinem i „przyśpie­
szyć" tempo. On to z Kirowem i Wo 
ruszylowym wysunęli hasło „pięcio­
latki w cztery lata" i szybszego 
przejścia do drugiej pięciolatki .,dla 
Zukonczenia socjalistycznego budow­
nictwa". Propozycja ta trafiła do gu­
stu Stalina. Upór jego został przeła­
many i pierwszą pięciolatkę zakoń­
czono, jednocześnie znacznie reduku­
jąc plany drugiej pięciolatki, (b.g.)

runkach. W szelkie ułatwienia 

przy spłacaniu".
A le  bywało i gorzej W  r 1825 

jeden z m agnatów w Mołdawii 
zabił należącego doń cygana N ie  
wymierzono mu za to żadne; ka­
ry. Po lic ja  nie zadała sobie tru­
du zainteresowania się tym wy­
padkiem. Gdyby jednak zabójca 
nie był właścicielem  cygar.a, gro­
ziła mu kara pieniężna w  wysoko­
ści 80 florenów !

Reform ator Austrii, cesarz jó- 
zef II, powziął w r. 1785 plan 
przyzwyczajenia cyganów do‘ ży­
cia osiadłego. Chciał zrobić z nich 
jak mówił, nowych wieśniaków  
królestwa. W  tym celu rozdał im 
ziemię, kazał pobudować wygod­
ne mieszkania, a oddając to wszy­
stko we w ładanie, kazał im po­
wiedzieć, że ziemia i domy stano­
w ią  ich bezsporną własnoSć.

A le  niewiele to pomogło. Przy­
zwyczajeni do sypiania pod go­
łym nieLem, cyganie nie chcieli 
mieszkać pod dach.em, mówiąc, ie  
napewno się tam uduszą. Tu też 
w pięknych budynkach mieszkal­
nych urządzili stajnie dla swych  
koni, a dla siebie zronni namioty 
przęd ich drzwiami- N ie  było więc 
sposobu na przezwyciężenie w  
nich żyłki włóczęgostwa.

N a  ten temat krążą zresztą roz­
liczne anegdoty. O pow iadają np.,' 
że pewien gospodarz na Slowaczyź 
nie ożenił się z cyganką Gdy tyl­
ko nie było męża w domu, żona o- 
puszczara mieszkanie i sypiała w  
lesie, a jada ła  wtedy jeże. Inny 
wypadek jest bardziej jeszcze cha 
rakterystyczny. Jakiś cygan zdo­
był w  arm ii austriackiej wyższy  
stopień oficerski. Mimo to jednak  
pewnego dnia znikł. Znaleziono 
go dopiero w pół roku później w  
obozie cygańskim. Zatęsknił za 
życiem koczowniczym swojego ro­
du i dła niego porzucił zaszczyty 
i wygody cywilizacji.

Cyganom przypisują wprowadzę  
nie do Europy bronzu w  czasach 
jeszcze przedhistorycznych. N ie  po 
siadają om w łasnej ' literatury, 
niemniej jednak kochają poezję, 
a każda grom ada, s łuchająca śle­
po swego wodza, ma w swym gro ­
nie różnych im prowizatorów. Trud' 
no ustalić, czy cyganie m ają w łas  
ną religię, ale w  T urc ji mówią, że 
są muzułmanami, w  H iszpanii, ze 
katolikam i; w  Rumunii (a  i w  
Połsce, bo większość cyganów w ę­
dru je do nas z Rum unii) podają  
się za prawosławnych

W  C a s t r a ®  g r a f ®
Sopoty -  letniska żyjące z  Polski

Tuż kołu Gayui, przedzielone tylko 
do niemożliwości zażydzonym Orło- 
ivem, rozsiadły się Sojioty. Odbijają 
one od naszych letnisk wzorową czj 
stoscią, oraz większym komfortem. 
No j naturalnie... kasynem.

Droga do Kt»yha
Wyszedłszy z przed dworca kole­

jowego, widzi się dróg, ubraną cho- 
lągwiami hitlerowskimi i niebiesko- 
żółtymi. Jest to nabliższa droga do 
kasyna. I dużo bardzo Polaków przy­
jeżdża do Sopot wprost wieczorem i 
wprost bezpośrednio ląduje w Kasy­
nie by za parę godzin wyjechać bez 
grosza.

NiKt pome roiumae 
polsku

W samych Sopotach duży ruch K

narodowościowe. Był on zwolenni- gubei natora” I-eningradu. Miejsce to 
kiem nadania narodom zamieszkują- Akułow obsadził jednym ze swych 
cym paAstv o obszernej narodowo - najbliższych przyjaciół, Kirowym. Z 
kulturalnej autonomii —  ale za to Rykowym i Bacharin; m Afeułow po­
był zdecydowanym przeciwnikiem ' stąpił znacznie łagodniej, gdyż w 
ehoćby najmniejszej autonomii poli owych czasach sam solidaryzował się 
tycznej. j z ich stanowiskiem.

W  r. 1921 Vkułow zainscenizowat 
na półwyspie krymskim „pleb.scyt" 
w wyniku którego Krym „z, własnej 
’nic:atywy“ zrezygnował z autono­
mii politycznej. Zaniepokoiło to krym 
skich nacjon ilirtów ctórzy natych­
miast wysłali do Lon-na delegację ze
skarga na dz ałulność Akułowa. Jeden z a resz tan tów  w ię z ien ia

W  rezultacie w tym samym mo- /-> r- t- i i
mener gil); a konferencji b ła d z e  ' **• CJuenUn w K  J , f ' rnn
rządowe przjjmowaly do wiadomości ze sw ych  bokobrodów  i z te-
rezygnację Krymu z politycznej auto go tytułu zdobył sob ie w  otoeze- 
nonni —  nadchodzi depesza i»d L® 
nina z żądaniem, aby natychmiast

Skonał na krześle fryz erskim

ogłoszono autonomię htymu. Skom­
promitowało to hłeoo.Akulowa, kto- h j o r u , c _ ,  ^  
ty ze swymi przyjaciolm. Kirowym i p  I C l  W S Z a C  wW i  O J  L
Antipowym musiał natychmiast wra­
cać do Moskwy.

Nie wpłynęło to jednak źle ne dał 
szą karierę Akułowa. Otrzymał on 
ważne stanowisko w Centralne; Ko- 
misii Kontroli Partii.

W A L K A  Z TROCKIM

Wkrótce rozpoczęła się walka Ł 
Trockim, który stał u szczytu swej 
potęgi, .lako Komisarz wojny i na- 
rj narki posiadał on swoich ludzi za­
równo w wojsku jak i w biurach po-

akwarium morskie
W  ramach planu inwestycyjnego 

zostanie rozpoczęta w bieżącym roku 
budowa specjalnego gmachu dła 
stacji morskiej w Gdyni, której Koszt 
wyniesie 360.090 zł. Przy owej stacji 
moi skiej będzie wybudowane pierw 
sze nasze akwarium morskie w któ­
rym znajdą się okazy fauny bałtyc­
kiej, oceanicznej i egzotycznej.

Trudno bowiem uwierzyć, żeny sty­
kając się przez 17 lat z Polakami, 
mieszkańcy Sopot nie nauczyli się 
rozumieć najprostszych polskich 
zwrotów.

Żytizi i hitlerowcy
Plaża w Sopotach jest czyściutka, 

żadnego papierka, wszędzie masę ko­
szy. Wśród tego kręci się tłum ży­
dów, którzy jako8 dziwnie zgodni® 
żyją iu z reżimem hitlerowskim, tak 
dziwnie zgodnie, że nawet rozmawia­
ją v yiącznie po niemiecku.

Flagi na molo
Daleko w morze biegnie wysunięte 

molo .Całe tonie w powodzi flag. 
Wszystkie bandery na świecie są tu 
reprezentowane, kolejno idą maszty 
z flagą gdańską, hitlerowska, nie­
miecką, polską, Stanów Zjednoczo­
nych, francuską i t. d. Na Każdym 
maszcie jedna fiaga, tylko jeden wy­
jątek. Na jednym z masztów widać 
dużą czerwoną fiagę ZSSR., a nad 
nią malutką czeską Nasuwa sie po­
równanie; Pan i sługa.

W kasynie iłok
i.ecz plaża jest wszędzie, głównym  

magnesem Sopot jest rulet„ w Ka­
synie, przy której panuje nieprawdo 
podobny ilok, a w sobotę i niedzielę 
pociąg, zwożą ? całego Por-orzą, ba 
nawet z Warszawy i Poznania amato 
rów hazardu.

Sarn gmach kasyna pieudolni® 
wzorowany na słynnym z -Monte • 
CarJo, jest typowym dowoo-m nie­
mieckiego złego gustu i c.ęŻKOści.

w i ę z i e ń  w  K a l i f a m i .
niu swych kolegów odsiadujących  
karę miano barona. W  pierwszych

■ * ».*inspektor, który zadecydował na- elegancją i wdziękiem. Tymczasem 
tychmiastowe obcięcie bokobro- wszystko jest dziwnie cieikie i szpet-
dów baronowi. ne* . . , , , • , , . .

rt chodzę do kasyna, po załatwieniu 
W momencie kiedy wyprow. 1- formalności wstępnych i wykupieniu 

dzor.o w ięźnia do fryz jera , oświad karty w itępu (służba w kasynie ró- 
czył on głośno przed wszystkimi, wnicz nie rozumm słowa p„ polsku)
.Kto dotknie się z nożyczkami do 

mych czcigodnych bokobrodów, 
tego niech nagła śmierć spotka".

Kiedy za chwilę „ba '-on“ za­
siadł na krześle fryzjerskim  po­
czuł nagle słabość i skonał na 
atak serca. W ydarzenie to w yw o­
łało powszechne Komentarze 

wśród ludności St. Quem in

zńajauję się w dość sporej sali, w 
której stoją 4 rulety.

Kazard... hazard
Stoły z ruletami otoczone potrój­

nym szeregiem publiczności. Wszyscy 
stawiają. Rozgorączkowane twarz?-, 
.drgają ręce, i wzrok nieustannie spo­
czywający na biegającej wkoło kul­
ce rulety —  oto obraz grr.

Nikt tu ne nic n.e uważa. Oto ja ­
to* pan., potrącając wszystkich.

przopycna s.ę Jo stołu, w ręku trzy­
ma parę sztonow, stawia na kolor 
prz®g*-vwa, stawia znowu, znowu 
nic. Po paru minutach z dużej iio- 
ś:i sztonow (.najtańsze po 2 ziote) 
nie zostaje nic. Z drgającą twarzą, 
zgrana do nitki wychodzi z sali, że- 
ęnana iiomcznym spojrzeniem służ­
by. Może przegrała wszystkie pienią­
dze, prz iznaczone na letnisko, może 
przegrała osiatnie grosze przezna­
czone na życie?

To niaogo nie obchodzi, nie zwraca 
się uwagi na takie głupstwa, bo oto 
znowu kulka rulety zaczyna wiro­
wać. Najwyższy czas postawić.

Stosy sztonów przy krupierach ro­
sną, cotaz. wsypuje się nową porcję 
do skrytki w stole.

Prynle polskie złoto
1 iteres prosperuje znakomicie.
że tam ktoś przegra wszystko, ktoś 

sprzeniewierzy cudze pieniądze, ktoś 
oopełni defraudację... Co to wszystko 
obchodzi Kasyno, przecież gdańsz­
czanie me grają —  grają Polacy.

Y jeśli nawet czasem, w nocy na 
białej plaży ukaże się jakaś zrezygno 
sana postać, jeśli nawet do sal Ka­
syna dojdzie odgłos dalekiego strza­
łu. to głupstwo, służba wszystko dy­
skretni® załatwi.

Interes idzie dobrze, coraz więcej 
Polaków przyjeżdża do Sopot.

Płynie polskie złoto do niemieckiej 
kieszeni.

J. Korycki.

S i a r y  m ł y n
na Kaszubach

W  osad z ie  Chm ielonko, pod 
C hm ielnem  (d a w n a  s iedziba  ksią­
żą t p om orsk ich ) znajduj‘ e s ię  
m łyn  w odn y, poru szan y  w odam i 
r zek i Radun i, a  is tn ie ją c y  jes zc ze  
od czasów  k s ią żą t pom orsk.ch 
Samo Chm ielno p rzed  w iekam i 
s łyn ęło  z p iękn ych  w y ro b ó w  ce­
ram iczn ych . O becn ie  ceram iką 
zaj*muje się *  C hm ieln ie  kilku 
tylko ga rn carzy , p rzy  czym  n a j­
w yb itn ie js i rek ru tu ją  się z rod z i­
ny N ec ló w .


